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WIADOMOSCI BRUKOWE. 


Wilno w Sobotę 


FIGURY WOSKOWE. 


Doniesienie i Ostrzeżenie. 

Niedawno przez pewne miasteczko prze- 
jeżdzał zza granicy artysta z figurami wosko- 
wemi, a znalaziszy wielu obywateli, którzy 
się na konwokacyą zgromadzili, postanowił dadź 
reprezentacyą, to iest: pokazać swoje figury— 
Po wydanćm przez niego ogłoszenu, na wy- 
znaczoną godzinę zebrało się liczne publikum; 
stały na zedlach poustawiane figury; widzowie, 
przechadzając się po sali, zgadywałi, która ko- 
go wyobraża, artysta zas oczekiwał na resztę 
spektatorów. — Ten iegomość, odezwał się P. 
Woyski, wskazując na iednę z figur, musi bydź 
Tantal, który dla tego wlazł do kotła, że mu 
się pić chce; to bydź nie może, przerwał któś 
ż boku, bo w kotle wody nie ma; a ia wiem, 
rzekła z westchnieniem powazna matrona, że 
to iest parmazyn, który smaży się w smole.— 
Ta druga osoba, mówił daley P. Woyski, u 
którey rak wiele rąk widzicie, wyobraża za- 
pewne paiąka morskiego ; tak iest! tak iest! 
powtórzyło kilkanaście głosów — Tymczasem 
wśród tych rozmów zebrało się całe zgro- 
madzenie; artysta wystąpił na przód i po zwy- 
czaynym kuglarskim wstępie, począł tluma- 
czyć znaczenie swoich figur. 

Nr. 1szy wyobraża, iak widzicie Pano- 
wie, młodzieńca w pierwszey wiośnie wieku. 
Może z was kto rozumie, że to jest Adonis albo 
pazik? nie, szanowni widzowie, iest to mar- 
szałek — Czy uważacie , iak się niedbale opie- 
ra na ramieniu swojego sekretarza, i iak ró- 
wnież bez uwagi podpisuie, co on napisał, — 
Ta wielka xięga przed nim leżąca, iest listą 
szlachty wotuiącey; nad nią dzień i noc pra- 
cuie: czyni wyciąg ną rok 1820, skrócony, 
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lub przedłużony według okoliczności; iest to 
iedyna xiążka, którą w życiu swoićm prze- 
czytał. 

Nr. 2gi. Dway bracia śpiący, to iest: pod- 
komorzy i chorąży. Pierwszemu śni się, że 
me swolego pisarza prowentowego zrobił dosko- 
nałego komornika, i to bez żadnego ucześnic- 
twa szkół, iedynie przez moc czarodzieyską 
urzędu podkomorskiego ; drugiemu zaś, choro- 
ba marszałka i zastępstwo. 

Figura pod Nrem 5cim nie iest wyobrażeniem 
paiąka morskiego, który przędzie naswoie ke- 
ło, iak otóm P. Woyski twierdził; lecz wy- 
obraża sąd. [o mnóztwo rąk służy do zatknię- 
cia uszu na ;brzęk metallów, do zasłonienia 
oczu przed wdziękami młodey litygantki, i 
nakoniec do odepchnięcia gratów i fantów, 
które natrętnie lgną do sprawiedliwości. Nie 
sam tę postać wymyśliłem, bo nie wiem czy- 
bym znalazł wzór w dzisieyszych czasach; wy- 
kopał ią pewny starożytnik , który ustawicznie 
świdrował ziemię dla wydobycia a"niey stato- 
Żytnych ”melalów objaśniaiących historyą, a 
mianowicie tych, które podczas naiazdu Szwe- 
dów zagrzebane zostały. Stary zaś sędzia, 
który naypierwszy ią zobaczył, odgadł, iż to 
było wyobrażenie poczoiwości sędziów — na 
wzór tamtey ia moię ulepiłem z wosku. 

Pod Nrem 4tym stoi stół zastawiony potrar 
wami; przy nim siedzi wielka gromada 6sób 
w różnych sok usposobieniu. Jest tø 
sessya sądów graniczfych: ta czapka na stole 
leżąca iest pełną kartek, czyli losów ; ciągną 
ie . koleią i wedle wypadku dziełą się na kom- 
pleta obowiązane do podobnych sessyy na nastę» 
pną kadencyą. 

Sty wyobraża kluczwoyta, który, aby 
lepiey wyexekwował prawo obrowarach, kie- 
dy uważał że wszystkie używane dotąd środ- 
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ki Były niedostateczne z przyczyny oporu oby- 
wateli, wlazł sam do kotła istrzegł, aby w nim 
zboża nie przepalano — Tak heroiczny postė- 
pek wart był pamiątki, i dla tego figurę jego- 
ulepiłem. 


Ta. osoba pod Nrem Otym, u którey z kie- 
szeni wyglądaią główki kilku bałwanków, a któ- 
ra zdaie się biedz z pilnym interessem, może 
się wam wydawać Eneaszem , który schowaw- 
szy do kieszeni swoich glinianych czy metal- 


lowych bożków, co tchu ucieka od żonki —. 


Mykci się Panowie, jeżeli tak myślicie ; nie 
iest to Eneasz! jest to doktor: wracający z na- 
boru rekruckiego, który dzwiga: wzorki łbów 
golonych , i chce się niemi przysłużyć swoiey: 
małżonce. 


Przypatrzcie się Panowie figurze pod Nrem: 
ymy.m; iest to nec plus. ultra moley ręki. Nie 
prawdaż., ze wyobraża nalezycie człowieka, a 
iednak nie lepiłem iey zwyczaynym PORE 
to iest, lepiąc naprzód głowę , ręce, nogi, 
stosuiąc ie gdzie która część Madai lnd 
naprzód porobiłem wiele kruczków różnych 
form i zagięcia; potém te kruczki układałem 
dopóty, pókisię z nich nie zrobiła postać czło- 
wieka — Przypatrzywszy się iednak zblizka, 
kruczki są dość wyraźne. Itah widzicie, że 
głowa, serce, pióro, które trzyma w ręku, 
palce, któremi rachuie, są to czyste kruczki 
i cała figura kruczkowata...... Poymnuiecie 
Panowie, iż postać ta iest bez żadnego zna- 
czenia: bo któryż człowiek „ tyni bardziey u- 
rzędnik, powstał z kruczkow?.... 


Otoż i koniec widowiska na Nrze 8ym'— 
to mówiąc podjął zasłonę, i ukazał grupę fi- 
gur odzianych w łachmany , i wynędznionych. 
Tylko co miał znaczenie ich tłumaczyć, gdy P. 
Woyski nagle krzyknął: „ Niegodziwy sztuk- 
mistrzu! iak ważyłeś się moich chłopów tu spro- 
wadzać ; mospanie assesorze, proszę zrobić opyt 
wiele nocy ci hultaie u tego jegomości poco- 
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wali, bo natychmiast go pozwę.” Tu obraca» 
iąc się do iedney figury weskowey wyobra- 
zaiącey adwokata, którą był pominął artysta, 
przez wzgląd na wielką liczbę spektatorów te- 
go cechu, a którą Pan Woyski w gniewie 
wziął za żywego adwokata: ,, Regencie, rzekł 
wkładaiąc w rękę figury kieskę, pisz poztw!.. 
Cóż to? nie bierzesz. złota?... Czyś oszalał”, 
Wtóćm postrzegając swoię omyłkę , zawołał: 
tam do kata! pomyliłem się....Ale bo czemuż 
stoi ten.... z roztworzoną dłonią, iak gdyby 
prawdziwy adwokat", — Smiech. powszechny 
uwiadomił Woyskiego, iż. się równie mylił 
względem swoich: mniemanych chłopów, iak 
względem patrona. 'Fen komiczny przypadek 
ułagodził, nieco widzów , którzy zaczynali się 
gniewać na artystę. —. Tymczasem zamyślony 
dotąd marszałek tak rzekł do zgromadzenia: 
Szanowni obywatele, iak się Panom zdaie, czy 
nie do mnie czasem stosuie się Nr. rszy?— Gdzie 
zaś, odpowiedział P. Woyski; przysięgnę, że 
Pan sam musisz pisać swoie odezwy, bo iego 
sekretarz pisać nie umie, czego oczewisty mam 
dowod oto w tym szpargale: „, Będąc zobo 
wiązanem JW. gubernatcrem do dyspartymen= 
tu rozłożenia mam honor prosić o przybycie 
szanownych obywatelow a gdyby nie uskutecz- 
nili onego ia sobą samym zrobię dyspartyment 
a między tym komu ieżeli będzie nie dogodność 
sam sobie przypisze ią. Prawda! krzyknęli 
wszyscy, że P. Marszałek sam musi pisać , bo 
iego sekretarz pisać nie umie ; a zatćm nie do 
naszego marszałka stosuie się figura woskowa.— 
Tym mniey do mnie, rzecze doktor; bo iakbym 
mógł powkładać rekratów do kieszeni? — Praw- 
da, odezwało się wiele głosów, że w tém wszyst- 
kićm nie ma do nas Żadnego stosunku; nie ma 
zadnego! odpowiedziało tyleż głosów. — Zda- 
wałoby się, iż przy takiém umysłów usposo- 
bienia, spokoyność powinna była zawitać; nikt 
się nie czuł obrażonym, bo nikt siebie nie po- 
znawał w obrazach wystawionych: iednakże, 
nie wiem dla czego, wszyscy mieli ochotę 


pokruszyć figury woskowe, i utraktować ar- 
tystę; iuż nawet zanosiło się na to, gdy któś 
z obecnych zawołał nagle: 


„Prawdziwa cnota krytyk się nie boi!” 


Te słowa przywróciły porządek. Widzowie 
pocieszeni odeszli, a artysta bezpiecznie od- 
iechał. Jak słychać, miał się udać do miast 
guberskich , gdzie stosowne do: mieysca i oko- 
liczności ma dawać widowiska. — Ostrzega się 
zatém wszystkich miłośników porządku i spo- 
koyności, aby się usposobili do iego przyięcia, 
i zapobiegli rozruchom przydarzyć się mogą- 
cym, które z przyczyny większey liczby wi- 
dzów i zdarzeń, nie tak łatwo mogłyby się: 
skończyć, iak w małóćm. miasteczku. 


KORRESPONDENCYA Z WARSZAWĄ. 


Redaktor Wiadomości Brukowych:otrzymaw-- 
szy przed kilku dniami list bezimienny z War- 
szawy, do którego szanowny korrespondent adre- 
su swego nie przyłączył,nie widzi lepszey drogi do: 
przesłania mu odpowiedzi nad umieszczenie iey 
w ininieyszćm piśmie peryodycznem. dże od- 
powiedź bez pytania mnieyby interresowała czy- 
telników, umieszcza: (się przeto wierna: kopia. 
wspomnionego listu. 


« Mości Redaktorze! 


„Ludzie niezaciemnieni pomroką przesądu; 
„nie widzą się w konieczności zachowywania: 
„ w zobopolnych stosunkach pustych formalności; 
„,raczysz więc mi przebaczyć, że nie będąc 
„ Mu osobiście i zaszczytnie znanym, ośmielam 
„Się odrywać good czynności w swoiey dążno- 
„Sci zbawiennych i utrudzać ninieyszą korres- 
„pondencyą. Od tego czasu iak iestem gor- 
„liwym czytelnikiem i wielbicielem pisma pod 
„redakcyą WMPana wydawanego, powziąłem 
w wielki szacunek do iego osoby , tudzież chęć 
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„ uczęstnictwa w pracach szubrawskich. Krót- 
„ko mówiąc, chciałbym otrzymać stopień Szu- 
„ brawca Rustykana pierwszego rzędu, czyli 
„stopień członka honorowego w towarzystwie. 
„Dla dania dowodu moiego pismiennictwa 
„1 wszechwzględnego sposobu uważania rzeczy, 
„umieściłem w Pamiętniku na miesiąc styczeń, 
„idącego roku 2820, Spostrzeżenia nad postę- 
„pen irewolucyami filozofii w Rzymie, któ- 
„rym zacny nasz Redaktor pierwsze naznaczył 
„ mieysce. Już to iest dość powiedzieć na zale- 
„tę moiego artykułu. Zanoszę tedy prośbę do 
» WMPana, abyś raczył przedstawić go To- 
,„,warzystwu iako- pismo konkursowe 1 uwła- 
„ Sciwiaiące mię do- stopnia, którego żądam. — 
s Mały ten wyciąg, z wielkiego; ieszcze niewy- 
» danego: dzieła. które: zamysłam przypisać 
„ WMpPanvu, przekona: dotykalnie: kazdego 
„.czytelnika, że filozofia nie w massie,. że tak 
„ powiem, wcisnęła się do» moiey głowy, lecz 
„„urzeczywistniła się z resztą zdań moich, a stąd: 
„wynika oczewisty wniosek, że potrafię go- 
„ dnie- piastować: dostoyność Rustykana. Lubo: 
„zaś ani nachwilę nie'wątpię; że Towarzystwo. 
„należycie oceni głębokość moich: pomysłów, 
„szerokość erudycyi iięzykową czystość: nie 
„mogę iednak tego dokazać na sobie, abym 
„nie zwrócił iego uwagi na parę szczegółow 
» moich Spostrzeżeń. Pytam się WMPana ia- 
„ko erudyta (przebacz moiey poufałości), czy 
„spostrzegł kto przęde mną, że Enniusz nie- 
„kontent z Liwiusza Andronika i z igrzysk wi- 
» downianych Etrusków, przełożył na ięzyk ła- 
„ciński Hystoryą świętą Euchemera??? Lu- 
„dzie nieoswoieni z historyą filozofii i litera- 
,„ tury starożytney Śmieliby się ztego odkry- 
„cia: ale ia utrzymuię, że historya święta 
„ Kuchemera była wielką iubitą drogą dla każ- 
s dego ludu do filozofii. Niech to będzie dosyć 
„ do udowodnienia głębokości moich poszukiwań 
„1 erudycyi: co się zaś tycze ięzyka, ieden 
„tylko peryod przytoczę. Wiadomo WMPa- 
„nu, że filozofja greków, zączynałąc sprawiać 
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„, mocny skutek na ludzie Rzymskim mało przy- 
s wyklym do wyszukiwań tak delikatnych, Sta- 
„ry Katon ze starymi Senatorami, wymogł na 
„zgromadzeniu przeświadezonym, aby odda- 
„lé od młodzieży Rzymskiey zdradzieckich 
„„retorów. Zle sobie poradził Katon i Senato- 
„,rowie;.ztćm wszystkićm ich wiek i powaga 
„nie mogą nie sprawić na sercach czułych ia- 
„; kiegoś wrażenia. 'Otoż właśnie to wrażenie 
„1 tę myśl usiłowałem oddadź mocno i świetnie, 
„iak następuie: Nie można się oprzeć pewne- 
„mu pociągowi ku starcom czcigodnym , wy- 
s, stawuiąc przeciw niebezpieczeń twu, które zda- 
„ie się oyczyźnie zagrażać , swe siwę włosy i 
„ długie doświadczenie, wzywaiąc w celu odda- 
„lenia nauk szkodliwych cieniów swych przod- 
„ ków, wznosząc ku niebu ręce swe utrudzone 
p zwycięztwy , iodwołuiąc się głosem słabym 
„lecz prorockim do pamiątek sześciuset lat 
,, chwały i wolności. 

„ Czyż można z większą łatwością i precy- 
» zyą myśli swoie wyrażać? Pedanci niema- 
s lący żadnego wyobrażenia o cudowney gięt- 
» kości ięzykowych zwrotów, powiedzieliby za- 
» pewne, że cały ten peryod machinalnie z obce- 
go ięzyka na polski pazełożyłtem; ale ia autor- 
„,skićm słowem uręczam , ze myślę i piszę 
» oryginalnie po polsku. 

„Nic mi iuż więcey nie zostaie iak pole- 
„ cić sprawę moię łaskawym wzglłędom WMPa- 
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„na i naymocniey gapewnić, Że skoro mi 
„ będzie przyznany stopień Rustykana, wydam 
„ uroczystą submissyą na to, iż obowiązki do 
„tego stopnia przywiązane gorliwie wypełniać 
„ będę. 


IVarszawa, 1820 
g. to stycznia. 


ODPOWIEDZ REDAKTORĄ. 


Niżey podpisany za naywiększe szczęście 
poczylałby dla siebie, gdyby mógł dogodzić 
żądaniu uczonego anonyma , który go tak u- 
przeymym listem i ufnością swoią zaszczycić 
raczył. Towarzystwo szubrawców oddaie na- 
leżny hołd talentom i nauce autora całe no- 
wych Spostrzeżeń nad filozofią Rzymian; ale 
w wyborze swoich członków przestrzega świę- 
cie prawideł kodexu. Na mocy 5go artykułu 
ustawy o rustykanach, maią wprawdzie otwar- 
tą drogę do tego stopnia mężowie celuiący 
w literackim zawodzie; są iednak pewne for- 
malności do osiągnienia iego przepisane, któ- 
rych nikt z ubiegaiących się przestąpić nie może. 
Skoro więc zacny korrespondet warszawski 
zechce się do mich zastosować, natenczas 


z prawdziwóćm ukontentowaniem wykona iego / 


rozkazy, 
Redaktor Brukowych Wiadomości. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemoplarzy dla 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cen zury Gzh 


p Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 
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